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C e i a a  n n n i e r p  6  h a l . ,
z p rzesy łk ą  10 hal

zajęcie Halicza.
W iadom ość o zajęciu Hańcza p rzez  ąrntje  rosy j- 

■sirą należ '- o ty le  sp rostow ać, żc Halicz zajęto  nic. 
!w  piątek, ale jeszcze w poniedziałek dnia 31 sierpnia,

D rogą p ry w a tn ą  dow iadujem y się w  ostatniej 
chwili, iż w  Berlinie u n  ędow o ogłoszono 31. sierpnia 

:c w ielkich niepow odzeniach w ojsk niemieckich.
Na froncie iotaryńsktm  F rancuzi od N ancy p rze­

szli z pow rotem  do o ienzyw y, odebrali Niemcom Lu- 
•neville i w yrzucili ich ze sw ych  granic.
> Atak F rancuzów  prow adzony  by ł z tak ą  fm ją, 
szyki ‘liem ieckie tak dalece się pom ieszały, że sztab  

;i dow odzący  arm ją bawarsKi następca tronu ledw ie 
i z życiem  uszli.

T a  część arm n momięcKiej jest w  zupełnym  od­
w rocie.

W iadom ość ta  o trzym ana p rzez nas dziś po­
tw ie rd z a  zapatryw an ia, -wyrażone w  artyku le  om a­
w iającym  stan  rzeczy  na froncie francusko-niem ie- 
ckim.

D ruga w iadom ość tyczy  się
Prus Wschodnich

W ojska niem ieckie cofają się tam  na całe] linji, 
K rólew iec jest już zupełnie odsłonięty.

P o w ta rzam y , ic inform acje te  podano urzędo- 
wrrie w  Niem czech do w iadom ości publicznej.

P iiczą fcfe  w o jn y  ja p o ń s fto -n ie m je c f iie j .
„Berlinei T ag n lan “ jeszcze dnia 30 zm. podniósł 

następującą depeszę z Tokio:
N adzw yczajny dodatek  japońskiego pism a „Ja- 

n ia ta" ;donosi, że flota japońska rozpoc tęła już dnia 
24 sierpnia walkę o zdobycie Tsing-tau.

Przypom inam y, że term in ultim atum  japońskie­
go upływ ał 23 sierpnia. Japończycy  zatem  po jego 
upływ ie rozpoczęli w ojnę o Kiau-czau.

W iadom ości z francusko-belgijskiego terenu  
w ojny nie m ieliśm y iuż daw no, a z pew nością dopóki 
w ojna nie zagościła bezpośrednio do w łasnego nasze­
go domu. dotąd wrłaśnie zm agania się fraticusko-nie- 
mieckie W yw oływ ały  u nas najsilniejsze echo. Mimo 
-wszystkie koziołki, jakie w- ostatnich czasach w yko­
nyw ały  nieustalone i chw iejne um ysły  pośród nas, to 
przecież na dźw ięk fanfar w ypisyw anych  przez b e r­
lińskie biuro W olffa na cześć o ręża  prusko-niem ie- 
ckiego serca  nam  się śc isk a ły ; są P ru sy  sojusznikam i 
Austrji, k tórej w inniśm y byli lojalność i z tego obo­
w iązku w yw iązaliśm y się, lecz sojusznik ten iest je­
dnocześnie naszym  zakam ieniałym  w rogiem  H nie mo- 

.gliśmy się c ieszyć zc zw ycięstw  spadkobierców  
k rzyżaków .

Cu do W iadomości z tam tego terenu  wojny sk a ­
zani byliśm y na jedyne źródło — oficjake kom unika­
ty  sztabu niem ieckiego. Niem cy są doby m | reży se ra ­
mi; potrafią w yw o ły w ać  efekty-, tembardziej', ii; bezu­
stannie trąb iąc  o sw ej sum ienności i uczciw ości zasu- 
gestjonow ali dużą część opinji. k tó ra  w naiw no.sd 
sWej w ierzy  śwńęcie, że  Nisemcy nie kłamią, aczkol­
w iek ludzie sty k a jący  się bezpośrednio  z p rasa  nie­
m iecką w iedza dobrze, iż pod w zględem  bezczelnego 
przekręcania i naciągania fak tów  pub licystyka nie­
miecka jest jedną z p ierw szych  w  świecie.

Sztab niem iecki w ziął w  tej kam panji sobie 
za zasadę przem ilczania zupełnego o niepow odze­

niach i porażkach, a w yogr minia nic pow oazeń i 
czynił to  bez żenady, dobrze j i s t  w ięc w yjaśnić nie­
k tó re  punkty jego komunikatów'.

Zacznijm y od południow ego terenu  w ojny, od 
p iaw ego  francuskiego sk rzyd łu  na granicy  górnej i 
dolnej Alzacji od Belfortn dc gó ry  Douon. Z tego 
sk rzyd ła  w iadom ości sztabu niem ieckiego by ły  b ar- - 
dzo skąpe i. słusznie, g dyż  Niem cy nie mogły się tam 
poszczycić żadnym  sukcesem .

G ranicę stanow i tam  grzbiet Wogez.ów, przy- 
czem pasm o górskie od s trony  F rancji wznosi Się 
o d raza  dość strom o, gdy  po stronie niemieckiej opa­
da stosunkow o łagodnym i stokam i. Francuzi, oparci 
o sw ą graniczną tw ierdzę Belfort, sformowali przej 
Scie p rzez W ogezy  i byli cały czas w  ofenzyw ie. 
W alki trw a ły  tam  od sam ego początku w ojny ze 
zmitennem szczęściem , jednak z p rzew agą po s tro ­
nic Fraucuz.ów. ',! ak up. M ilhuza przechodziła trzy  
ra z y  z rąk  do rąk  aż do chwili kiedy m ieliśm y w ia­
domości ze zródta poza niem ieckiego (okoto 24 
sierpnia) pozostała V  rękach, francuskich. W ojna to ­
czyła się za rów no  koło Milliuży w  Kornej Alzacji, 
jakoteż na wysoko-sci Kolmaru w  dolnej, zaw sze na 
tery torium  nicrriieckiem i F rancuzi z tego terenu  nie 
ustąpili. W ojna tam  prow adzoi, i nic w ykrysta lizow a­
ła się V  w ielką bitw ę na całym  froncie: w alki pro­
w adzono tam oddziałami kilkunasto-, a najw yżej 
trzydziesto-tysięcznym i, byty  to  w ięc starcia , w  któ- 
rycn rezu lta t w ięcej jest zalejm y od w artości żoł­
nierza. niż w  Wielkich bitw ach, w  k tó rych  p ierw ­
szorzędny w pływ  na rezu lta t ma ustaw ienie s tra te ­
giczne 1 wogóle naczelne dov ódziw o. W e w sz y s t­
kich tych  starciach Francuzi okazali się dobrym i 
żołnierzam i, potrafiącym i szuk lć przeciw nika w je­
go szańcach ; w y rzu cać  go b, ; s te ra  z wmoęjilony.-li. 
pozycji.

W  centrum  frontu Trancusko-merniecKicgo w  
Lotarymgji od W ogezóv/ do Mctzu jioszło Francuzom  
gorzej. Rozpoczęli rów nież ofenzyw a, przeszli g ran i­
cę niem iecka i umocnili się naW et w  niektóry eh punk­
tach  o kilkanaście kilom etrów  od g ran icy ; nic W y­
trzym ali jednak kon tra taku  niem ieckiego i zostali od­
rzuceni dozo sw oje granice.

Miało to  miejsce w  wielkiej b itw ie w  dniacli 19, 
20 sierpnia, w  której w edle doniesienia niem ieckiego 
sztabu  arm ja p row adzona p rzez baw arsk iego  nastę­
pcę tronu pobita arm ję francuską, sk ładającą się z 8 
korpusów , zm usiła ją do odw rotu , a potem  do ucie­
czki. N astępnie sztab  niemiecki podał liczbę jeńców  
francuskich na 10.000 ludzi i liczbę zdobytych dział 
na 50. W  w iadom ościach tych m ożna było odrazu 
rozpoznać p rzesadę; kom uś francuski liczy około
50.000 ludzi i posiada 180 dział, a w ięc na tej linji w a1- 
czyło  400.000 ludzi oraz 1440 dział. Jeżeli arm ja zo­
sta je  pobita na głow ę i zm uszona do ucieczki, to  o- 
czyw iście procent jeńców  musi być znacznie w iększy  
niż podany p rzez Niemców, a liczba dział zostaw io­
nych w  popłochu pow inna być cz te ry  lub pięć razy  
w iększa; przecież 50 dział na 1400 nie w skazuje w ca­
le na popłoch, jest to nomnalna s tra ta  pow sta ła  czy to 
przez zdem ontow anie dział pociskami, czy w y s trz e ­
lanie obsługi lub zaprzęgu, czy  też  w reszcie p rzez u- 
grzęznięcie. Istotnie niebaw em  przyszło  po tw ierdze­
nie tego zap a try w an ia ; m ianowicie bitw a ta  odbyła 
się 19, 20 sierpnia, a w  poniedziałek 24 sierpnia sztab  
podał do wiadom ości, iż zw ycięska arm ia baw arsk ie­
go n a s tę rc y  tronu zajęła lin.ię Blam ont-Lim eville, otóż 
BJamont leży o 5 kim. od granicy, a Luncville o w  
kim., czyli że w D aniow ym  pościgu za uciekającą 
rozb itą  arm ją francuską Niem cy posunęli się najdalej 
o 20 kim. czyli p rzypada 4- -5 k!m. dziennie. Kto wie 
jak skw apliw ic k ażd "  w ódz s ta ra  się w yzyskać  pa­
nikę nieprzyjaciela, jak sz tuka  w ojenna nakazuje w y ­
tężać  w szystk ie  siły, aby  ustępującego w roga rozbić, 
zdem oralizow ać i zam ienić w. bezładną kupę, ten od­
razo  zrozum ie z pow olnego nad w y raz  postępow ania 
naprzód arm ji niemieckiej, iż nic było tam  tego co 
się nazyw a rozbiciem arm ji, było niepow odzenie dla 
F rancuzów  i odw rót, nie zaś klęska i ucieczka.

T ę ocenę zaszłych tam w ypadków  potw ierdziła 
później tygodniow a cisza, jaka nastąpiła  w w iadom o­
ściach niem ieckiego sztabu  z tego terenu w o jn y

Z fych kom entarzy  do oficjalnych niemieckich 
kom unikatów , jakie tu dostaliśm y w ynika, iż na fron­
cie od Belfortn N anc^zbyly  zm agania się w zajem ne, 
przyczeni na południu Francuzi zyskali na terenie, na 
północy zaś stracili, a  do ostatnich dni sierpnia nie

zaszło nic takiego, co m ożnaby uw ażać  za decydujące 
zw ycięstw o lub porażkę jednej czy drugiej strony.

Na teren ie  od g ran icy  luksem burskiej i belgij­
skiej rzeczy  s ta ły  dla F rancuzów  znacznie gorzej. 
W ypadki, k tó re  tam  m iały m iejsce om ówim y wr na­
stępnym  artykule.

W o  i n a  n i e m i e c k o  - f r a n c u s k a
w r. 1870 a w r. 1914.

L
Gał) św iat m ilitarny; a w ślad za  nim w szyscy , 

co ślepo, bezkry tyczn ie  w ierzą innym, olśnieni b y 1’ 
nadzw yczajnym i1 sukcesam i arm ji niem ieckiej w  r. 
1870, w skutek  czego urobiło się pow szechne m niem a­
nie, żc arm ja niem iecka jest niezw yciężoną. To mnie­
m anie p rze trw a ło  lat 43!

Dziś, gdy cenzura nie tam uje już bezstronnego 
ośw ietlenia bieżących w ypadków  na terenie w als i 
nad R encm ^rzućm y  okiem w stecz  na najw ażniejsze 
w ydarzen ia  z r. 1870, a następnie zestaw m y je z obe­
cną sy tuacją  ua zachodzie, Na podstaw ie tych danych 
niech każdy  s ta ra  się sam , w łasnym  rozum em  odga­
dnąć przyszłość.

W  r. 1870 w ojnę w ypow iedziała  Francja, pro­
w okacja jednak w ysz ła  ze s trony  Niemiec, a  to  głó­
wnie w skutek  szalbierezych ko rck tu r poczynionych 
przez ks. B ism arcka w  znanej depeszy em skiej W il­
helm a do Napoleona III,

Francja do w ojny nic by ła  przygo tow ana, a po 
zw ^ c ię s lw ad i w e W łoszech, po rw ana pychą, lekce­
w aży ła  sobie siłę i zdolności stra teg iczne  sąsiada' z  
za R„.i,,. MuLuńiiRst Niem cy iwzcszb w  r. tSććs zn a k o ­
m itą szkołę i urobiły w  sobie to głębokie prześw iad­
czenie, że szybka m obilizacja jest juz połow ą zw y­
cięstw a.

I stało się to. że F rancja , aczkolw iek pierw sza 
w j pow iedziała w ojnę (16 lipca), zdołała do 28 lipca, 
t.i. do chwili puszczenia w  ruch kolumn bojow ych 
zgrom adzić zaledw ie 300.000 ludzi pod bronią, gdy w 
tym  -czasie Niemcy rozporządzały  już arm ją przeszło 
pól milionową. F rancja  w yru szy ła  na granicę z ka­
dram i i tam je dopiero uzupełniała. —  Niemcy, dzięki 
p rzygo tow anym  znakom icie planom  m obilizacyjnym  
i w ybornej sieci kolejowej, w ypełn iły  sw e kad ry  w-’ 
domu po same brzegi i pchnęły na pole w alki korpusy  
całkow ite i w e w szystko  zaopatrzone.

Cicha p raca  podczas pokoju zrobiła tu sw oje — 
p raw da! To też jeżeli idzie o zdolności organizacyjne’ 
o ład i skład w  m agazynach, o szynkie tycn  m agazy­
nów załadow anie, h istorja niem a Niemcom z r. 1870 
nic do zarzucenia. N atom iast F ranc ja  w  ii 1870 była 
poprostu lekkom yślna: nie unezpieczyła sw ego pogra­
nicza należycie i nie zreorganizow ała w czas swwch 
planów  m obilizacyjnych. Z miejsca, s trac iła  10— 15 dni 
na skupienie sił i odtąd przez ca ły  czas kam panii b r a - 1 
kło jej oddechu. Niemcy pokonały w  r. 1870 Francję 
nie dzięki genialności M ołtkego i w aleczności niemie­
ckiego żołnierza, a tylko i w yiącznie szybkością sw ej 
mobilizacji — sweui zaskoczeniem drzemiącego 
przeciwnika.

Na poparcie tego tw ierdzenia  przy toczę kilka 
faktów) stra teg icznych  z r. 1870 na podstaw ie źródeł, 
służących w  austry jackiei „K riegsschuii" do nauki.

Trzy  arm ie niemieckie rozpoczęły 28 lipca po­
chód ku gran icy  francuskiej. F ron t tych trzeci i armji 
w ynosił 120 kim. i objęty był ram ionam i dw u rz e k : 
S aa ry  i L au thery . tD zisiejszy teren  walki obejmuje 
przeszłe  600 kim. 1 ciągnie się półkolem od Bazylei 
aż po A ntw erpię, w zględnie po D unkerkę).

P ierw sze  uderzenie w ykonała  arm ia środkow o- 
niermecka w  kierunku M etzu na  obronne pozycje 
francuskie w zdłuż S aary  w czasie od 2—6 sierpnia, 
t-rodkow ym  punktem  tego zadania by ła  m iejscowość 
Speichern Niem cy po wielkich w ysiłkach w yparli 
Francuzów ' z pozycji. O tej bitw ie jednak w y raża  się 
nauczyciel w  anstry jackiej „K riegschule11 w ten spo  
sób:

„Podczas tej b itw y przechodziła kom enda czte­
rokrotnie w  inne ręce  (Kaineke, Oóbeti, Anvelsleben. 
Zastrowd. P raw id łow ego  ataku tu nie wadzimy, ani 
też  praw id łow ego planu. O ddziały w prow adzano  na 
linję bojow ą po kropelce. Nie jest to  w-skazane, lecz 
w idocznie inaczej me m ożna było. Mimo to Niemcy 
dzięki energji uderzenia, odniosły sm utne zw yufr.



stw o. D odajm y Jeszcze od siebie, ze b itw a w szczęła 
się przypadkow o w  b rew  w oli N iem có w .' T eraz  ze­
staw m y *0 w szy stk o  ra z e m :

P ie rw sza  wielKa b itw a  rozpoczęła się p rzy p ad ­
kowo, b y ła  prow adzona bez planu i bez energji bo 
oddziały w prow adzano  na linię po kropelce, mimo to 
Niemcy odniosły w ielkie zw ycięstw o! -

G dzież tu  w ięc ta  w ielka niem iecka o trateg ja? 
Niema jej. C ała  lajem nica zw y cięstw a  w  tern, że w  
tej bitw ie na jednego F rancuza  p rzypadło  dwóch 
Niemców, czyli, że m obilizacja niem iecka była  szyb­
sza, a siły  ich na ogół p rzez ca ły  czas kam panji o
200.000 ludzi w iększe niż francuskie.

Drugi p rzy k ład :
Lew e skrzydło  niem ieckie pod pruskim  następ­

cy tronu zaatakow ało  znow u przypadkow o pod 
W órth M ac Mahona. F rancuzów  było  50.000, Niem­
ców 150.000. (Na jeanego F rancuza  przypadało  w ięc 
trzech Niemców). P oczą tek  b itw y  b y ł , mimo to dla 
Niemców tak  dalece n iekorzystny, że następca tronu 
w ydał dnia 6 sierpnia kom endantow i V korpusu gen. 
K irchbachowi rozkaz następu jący : (cytuję go dosłow ­
nie). „B itw y  nie podejm ow ać i unikać w szystk iego 
coby ]ą m ogło w ytw orzyć'*.

Rozkaz ten doszedł nie tylko do Kinchbacha, ale 
także p rzez om yłkę do II korpusu baw arskiego, sto ją­
cego na sk rzyd le  dla k rycia  odw rotu.

Kirschbach jednak odpow iedział: „Cofać się za 
późno — grozi klęska -4  idę naprzód. Spieszcie z po- 
m ocą“. " " ' . "

W ów czas następca tronu w brew  genialnym  pla­
nom na papierze, rzucił całą sw ą siłę na jedną kartę  
— i zw yciężył!

Ale k tóżby  nic zw ycięży ł m ając 150 tys. p rze­
ciw 50,

I znow u cała  stra teg ia  niem iecka zaw iodła, cała 
„dzielność1* żołnierza nie dopisała — zw yciężył jedy­
nie stosunek liczebny 1:3, czy łi innem i słow y szyb­
kość niemieckiej mobilizacji i — przypadek! Dwie dy­
wizje francuskie bowiem, spieszące na pomoc, spó­
źniły się o 2 godziny, a w  dodatku Kirschbacli nie u- 

isłuchał rozkazu, za co należała mu się w łaściw ie nie­
miecka kma. ,

Ignis.

z  .. . --------- ------------ - - ^ r-  ^ ------ ----

© ś w i u t a  i  s a k o ł y .
— Nauka w  gim nazjum  i liceum SS. U rszulanek 

p rzy  ul. Jabłonosw kich 9 rozpocznie się dnia 10 bm. 
W pisy odbyw ają się codziennie od 10— 12 i od 4—6. 
W  godzinach popołudniow ych odbyw ać się będą 
p rzygo tow aw cze kursy p ry w atn e  do egzam inów  doj­
rzałości, w zględnie do w yższych  klas gim nazjalnych 

• i licealnych. Przyjm uje się też panienki na całkow ite 
utrzym anie, w zględnie na całodzienny pobyt.

Dyrekcja I niemieckiego Liceum żeńskiego
uwiadamia, i e  w pisy odbędą się od d. 1—4 w rześnia, — 
egzam iny w stępne 4 - 7  w rześnia, R egularna nauka roz­
pocznie się  9 w rześn ia . U czenice już w pisane tnają się  

zg ło s ić  7 i 8 w rześnia.
Ponieważ podczas wojny p ństwowe zakład^ nauko­

we będą prawdepodobnie zamknięte, otwiera Dyrekcja 
iprywatue kursy naukow e dla uczenie szkół ludowych 
'i wydziałowych. i i 938

Pensjonarki Lędą przyjęte pod korzystnymi warunkami. 
Informa ji udzie', codziennie od 4 - 6  właścicielka

F a n n y  D  i  1 1  n  e  r, Lwów, ul. Klonowicza 8.

Kardynałowie pciscy.
W  Rzym ie konklaw e praw dopodobnie doku- 

nało juz w yboru  now ego stern ika Stolicy Apostol­
skiej. Nie m am y wiadom ości, na kogo padł w ybór. 
,W  akcie w yboru nie uczestniczył żaden Polak, gdyż 
nikt z polskich dostojników  kościelnych nie piastuje 
godności kardynalskiej. O statnim  polskim k a rd y n a ­
łem był śp. ks. biskup Puzyna.

Za czasów  R zeczypospolitej w szystk ich  k a rd y ­
nałów Polaków  było osiem nastu, a m ianow icie: 1) 
W acław  ks. Lignicki P iast, biskup w rocław ski, kar- 
d j nał od reku 1381 (zrezygnow ał). 2) M ateusz z K ra­
kow a, biskup w o rm azjeński, zm arł 1400 r„ 3) Zbi­
gniew  Oleśnicki zm arł 1455 r. w Sandom ierzu, 4) 
Izydor m etropolita kijowskil um arł w  Rzym ie w r 
1463. 5) A leksander ks. m azowiecki. P iast, biskup t ry ­
dencki, zm ar! 1444 roku, 6) W incenty  Kot /, Dębna 
herbu Doliwa. arcybiskup gnieźnieński, um arł w  U- 
niejoWle 1448 r.. 7) Mikdłaj Lasocki herbu Dołęga, bis­
kup kujaw ski, um arł w  Rzym ie biskupem  kujaw skim , 
8) F ry d ery k  Jagiellończyk, królew icz polski, a rc y ­
biskup gnieźnieński i biskup krakow ski, um arł V  
Krakowie w r. 1505, 9) S tanisław  Hoziusz. biskup 
w arm iński, uniart 1579 w  Subiaco pod Rzym em . 10) 
Je rzy  Radziwiłł, biskup wileński, um arł w  Rzym ie 
16<X) r.. I !) A ndrzej B atory , opat czerw iński, biskup 
w arm iński, zabity  V/ październiku 1599, 12) B ernard  
M aciejowski herbu Ciołek, biskup krakow ski. 13) Jan 
O lbracht, królew icz polską syn Zygm unta III, biskup 
w arm iński i krakow ski, um arł w P adw ie  r. 1634, 
14) Jan K aźm ierz, królew icz polski i b ra t Jana Ol­
brachta. z rez 5’gnow ał z kardynalstw a, 15) Michał 
Stefan Radziejow ski, biskup W armiński, arcybiskup 
p rym as gnieźnieński, um arł w  G dańsku r. 1705, 16) 
Jan Kaźm ierz Denhofi poseł polski w Rzymie, opat 
mogilski, um arł 1697, 17) Jan A leksander Lipski,
herbu Grabic, biskup krakow ski, um arł w  Kielcach 
roku 1746. C zte ry  ty lko  k a ted ry  w  Polsce m iały kar-
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dynałów : gnieźnieńska, krakow ska, w ileńska i w a r ­
m ińska. —  --

K ardynałow ie P o lacy  „zoczystość w ręczenia 
kapelusza odoyw ali w  Polsce. K ardynałow i R adzi­
wiłłowi wkładał- na głowę kapelusz król Stefan w 
kościele w ileńskim . Kapelusz królew iczow i Janow i 
O lbrachtow i W azie przyw iózł z R zym u podkancle­
rzy  papieski Annikal Bentivoglio. W  r. 1687 pryW a- 
tnie w  W arszaw ie  u D om inikanów brał kapelusz nun­
cjusz Opitio Pallavicini. W .n W arszaw ie  także, ale 
u K apucynów  bra ł kapelusz ojciec d’Arquien. Inny 
nuncjusz B enedykt O deschalch brał kapelusz w  W a r­
szaw ie W r. 1713, ale niew iadom o w  którym  koście­
le. W  7 lat później u św . Jana b ra ł kapelusz k a rd y ­
nał Salerno, dyplom ata i przyjaciel króla Augusta II. 
O statni tego rodzaju obrządek u nas odbył się za 
czasów  Stanisław a Augusta w  Grodnie. Nuncjusz pa­
pieski Archetti w raca ł z P e te rsbu rga , gdzie organi­
zow ał kościół katolicki. M ianow any został k a rd y n a ­
łem w e w rześniu  1784. Goniec przyw iózł mu kape­
lusz do W arszaw y  iln. 1 października, ale nie z a ­
s taw szy  nom inata, pospieszył naprzeciw  niego do 
G rodna, bo król ta m 1 pojechał na sejm i A rchettego 
zatrzym ał. W  G rodnie dn. 2 październrKa, W niedzie­
lę w czasie m szy św. celeurow anej przez N arusze­
w icza, król oddaw ał mu kapelusz.

B yw ało, że król podejm ow ał noWego k a rd y n a­
ła. Cerem oniał podejm ow ania by ł taki: w  zam ku cze­
kali na schodach pokojowi panow ie, u gó ry  jenera ło ­
wie, oficerowie gw ardii, w p ierw szym  przedpokoju 
podkom orzow ie naaw orni, w śród  k tórych  byw ali 
w yżsi urzędnicy  (n. p. podskarbi nadw orny , regent 
koronny), W ostatnim  pokoju m arszałek  i m inistrowie. 
P rz y  obiedzie usługiwali kardynałpw i szam bclanow ie 
i dw orscy  dygnitarze, podobnie jak królowi. P o  o b ę ­
dzie z taż  sam ą cercm onją odprow adzano' k a rd y ­
nała. T rzym ano się mniej w ięcej zaWsze jednego t ry ­
bu postępow ania.

M iędzy kardynałam i polskimi było  trzech  kan­
dydatów  do ty a ry  papieskiej, a m ianow icie: Mikołaj 
T rąba, D erstaw  z B orżyszkow a i Je rz y  Radziwiłł.

Pu upad1'u  Rzpltcj kościół polski miał icszcze 
sześciu kardynałów , a mianowicie:. Lewicki Michał, 
arcybiskup l\vow'ski greckiego obrządku fum. 1858), 
Ledóeliow ski M ieczysław , by ły  arcybiskup gnie­
źnieński (iim. 1902), Czacki W łodzim ierz, arcybiskup 
Salam iny i p. i. (mn. 18881 D unajew ski AilFn. książę 
biskup krakow ski (um. 189 ih  'P ęm bratow icz S y lw e­
ster, arcybiskup Iwowskj. obi zadku grceko-kntołi- 
ckiego fum. 1898) i Jan kniaź na Koz.icKku Puzyna 

■ ksią ż ę -b i sku p k r a k o w  sk i.

N A D E S L A N E.
C ena za w iersz 80 h a l , w soboty  i niedziele K 1.20. 

nakapie! 4 w iersze.

L A B O R A T O R J U S ^  C H E M I C Z N O - L E K A R Ś K S E
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pod kierownictwem P r o f .  D r a  K.  F A N K A  
wykonrrwa wszelkie eaiar.ia z zakiesa diagnostyki le­

karskiej i kygjany 403S
Lwów, ul. Senatorska I. 5, — Telefon 494.

Dr“TC PO DL EWSir
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych -r 
ordynuie dla kobiet i mężczyzn od 11 — 12, 3—5 %
ulica Zimorowieza t. 5 (nuprreciw Sokoła).

Zakład Dra A ni' BSismesifefda.
CliteŁsłby slića-y, w Ionów, k o s m e ty k a  łefcaT sfta .

C horoby w e n e ry c z n e . 4029
Lwów, ul. K lem ent T ańsk.ej 1 tono.: hotelu Georgeka
Ź A ir r J T f)  D ^ F T T S T Y C Ś N O  - T E C H N IC Z N Y  

E M I L A  P O H D E S A
znajduie sis  przy ul. Kopernika I. 11. Tełsf. 82'!V.
 ' _ _  .  _ _ _  4030

D r .  H e l e n a  P o p l e l s k a
sekund, szp itala, — ordynu je  w  chorobach dzieci 
od g. 3 do 5 popoł. Ud M . JŁ ftja  (boczna H off­

m anna) 5 , I I  p ł ę i r o .  i ltśói

W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e .
—  T e m p e r a tu r a . Dziś o g. 12 w południe -j-16'C 

st, Celsjusza.
—  „Niemcy. Rosja i k w estia  polska**. Z książki 

pod tym  ty tułem  dajem y w  tym  num erze ustęp infor­
m acyjny. Jest tc  dzieło Rom ana D m ow skiego, zaj­
m ującego kierow nicze stanow isko  w  polityce pol­
skiej K rólestw a. W ydane zostało  w  Tow . W ydaw ni- 
czein pici w szy  raz w r. 1908. W  r. b. vzyszła w  w y ­
daniu w ziiow ;onem. Jest na składzie głów nym  w  księ­
garni G ubrynow icza, kosztuje zaś 5 koron.

Książka ta, pisana przed sześciu laty , gdy w ie­
lu okoliczności dzisiejszego starc ia  europejskiego nie 
m ożna było  przew idzieć, jest dzisiaj w  każdym  ra­
zie najpow ażniejszą w literatu rze rozp raw ą politycz­
ną w zakresie, tak żyw o nas in teresującym , a za ra ­
zem jest dokum entem  polskiej m yśli politycznej, k tó­
ra  w tej k siążre  znalazła w y ty czn ą  i s ta ła  się te raz  
w  Polsce przem ożną.

P rzełożona w  swoim  Czasie na język francuski 
p rzyczyn iła  się niem ało w  sferach politycznych za 
g ran icą do w yrobienia pojęć o Polsce i spraw ie pol­
skiej.

— JF. ks. Arcybiskup Bflczewskl odwiedził w czo­
raj rannych i chorych w  szpitalach lwowskich.

—  W izyty. G ubernator w ojskow y m. L w ow a, puł­
kow nik Scrgjusz S zerem etjew , złożył w czorai w  po­
łudnie w izy ty  obu książętom  kościo ła: ks. arcyjisku- 
pow i B ilczew skiem u i ks. arcybiskupow i Teodorow i- 
czowi. Popołudniu obaj dostojnicy rew izy tow ali p,' 
gubernatora .

P. gubernato r zam ieszkał w  ra tu szu , w  aparta-, 
m entach p rezyden ta  m iasta.

—- Prezydium m iasta Lw ow a pp. R utow ski, Stału 
i Schleicher, rozdzieliło czynności w ten sposób, że, 
spraw am i zew nętrznem i za rząd za  p. d i. T adeusz Ru­
tow ski, kom unikacją, w odociągam i itd. p. dr. Leonard 
S tahl, zaś aprow izacją  p. dr. Filip Schleicher.

N aturalnie, iż głów ną w ładzę  sp raw u je  guber­
nator w ojskow y p. S zerem etjew .

. — Zjednoczenie połsKlch tow arzystw  chrześcijań­
skich kobiecych zaw iadam ia sw oich członków , że 
schodzić się m ogą codzień punktualnie o g. 5 w  lokalu 
sw ej sekcji opiekuńczej, celem naradzen ia  się jak za­
pobiegać szerzącej się nędzy, oraz jakby  dopom agać 
tanim  i bezpłatnym  kuchniom, p row adzonym  przez 
tow arzystw o . ,

— U roczyste posiedzenie Rady miejskiej. Dziś o go­
dzinie 6 w ieczorem  odbędzie się uroczyste  posiedze­
nie R ady m. C złonkow ie R ady  m mają stawić się w 
stro jach  w izytow ych.

— Z m iasta. Noc mieliśm y m roźną. P rzed  północą 
snadł deszcz rzęsisty . R anne pow ietrze  było czyste 
i chłodne.

Ulice zaczęły  się w cześnie ożyw iać. Na, ta ig o -  
w icach przekupnie przybyli z okolic podmiejskich. Ce­
ny artyku łów  spożyw czych u trzym ują się w  d o ty c h ­
czasow ej w ysokości. Zw olna noczyna się zaradzać  
b ra k o w i mleka, k tó ry  się silnie o d c z u w a ło  w  kilKu 
dniach ostatnich. M ięso dostać m ożna. Z aczyna bra-. 
kow ać tytoniu. W  handlu pokazują się już ruble i ko­
piejki. Przypom inam y, żc p. gubernato r m iasta zarzą­
dził p rzy jm o w a n ie  m onety  rosyjskiej w  cenie 30 ko­
piejek za koronę.

Szynki w szystk ie  zam knięte. S przedaż sp iry tu ­
aliów w zbroniona. B ardzo dobre te zarządzenia  p rzy ­
czyniają się w ieicc do u trzym ania  w  mieście spokoju 
i porządku.

Miejska s traż  obyw ate lska  funkcjonuje nieu­
stannie. W  kilkunastu m iejscach użyto  rów nież żoł 
n ierzy  do u trzym yw ania  w a rty  i p rzestrzegan ia  po­
rządku. P a tro le  w ojskow e przeciągają przez miasto.

— W ojskow a komisja rekw izycy jna  zostaia  po­
w ołana do życia da ustanow ienia cen artyku łów  ży ­
w ności dla W ojska i paszy  dla koni. W  skład tej ko­
misji vzchodzi kapitan Tabęcki i rr. Sklepiński. Wło- 
dzimirski i Bieniecki.

— W ydaw anie  broni z m ieszkań opuszczonych. 
K om endant m iasta wyda? polecenie, by  w m agistracie

yśk ładano  rów nież broń z m ieszkań opuszczonych, 
/tajać się tern m ają rodziny nieobecnych, a W braku 
nich w łaściciele kamienic, ew entualnie dozorcy W 
razie braku kluczy m ają zaw ezw ać ślusarza, nastę ­

p n ie  m ieszkanie zam knąć i opieczętow ać.1
— E skorta  zakładników . W czoraj około godz. 9 

w ieczór, jak o tern donosiliśm y, odprow adzono za­
kładników  (16 obyw ateli naszego m iasra) w  to w arzy ­
stw ie oficerów  i kilkudziesięciu żo łn ierzy  z bagneta­
mi Jo  hotelu G eorge’a, gdzie um ieszczono id i w  16 
p rzygo tow anych  pokojach. Około godz. 10 do każ-- 
dego z pokoi zapukał oficer, a życząc  „dobrej nocy** 
zażadai kluczów  od pokoju, k tóre  W ręczył w arcie.. 
P rzez  caią noc zakładników  pilnowała w arta . Dziś
0 10 rano, po śniadaniu odprow adzono zakładników  
pod eskortą  napow rót do prezydjum  m iasta.

— O ddaw anie gm achów  publicznych. Komisja zło- \ 
żona z rr. W czciaka i dr. R aw enckicgo oddaw ała dziś 
W ładzom r o s y j s k i m  w szystk ie  urzędow e gmachy^ 
publiczne.

— W prow adzenie konsula rosyjskiego. R. Micha! 
Tocpfor i czionck s traży  obyw atelskiej p. D. oddali 
konsulowi argentyńskiem u lokal konsulatu ro sy j­
skiego na ul. Jasnej. O ddanie ograniczyło się na tem, 
że zdjęto z lokalu p ieczątki austry jack ie, a opieczę­
tow ano go rosyjskie.mi.

— Losy urzędników . W  naibliższych dniach cna 
p rzy b y ć  do L w ow a w ojenny prokurato r, k tó iy ' doko­
na rozdziału cżynności sądu karnego, p izyczem  spra­
w y  podlegające sądom  w ojennym  obejm ą v, R dze 
w ojskow e. R eszta sp raw  sądu karnego, jak i sp raw y 
sądów  cyw ilnych pozostaną bez zm iany kom petencji
1 urzędnicy  m ają pozostać na sw ych  sLaiiowiskaeh. 
Jak  s!vchać, zostaną pozostaw ieni na sw ych stanow i­
skach i urzędnicy innych dykasterji.

— L ekarze, k tó rzy  pozostali w  szpitalach otrzym ali 
podw yższenie poborów , odpow iednio do rang, jakie 
m ają lekarze rosy jscy .

— D!a poddanych rosyjskich. Poddani rosyjscy , któ­
rych w ładze austry jack ie  za trzym ały  w e Lw ow ie w 
czasie w ojny, m ają z polecenia1' w ładzy  rosy isk ie ' zni­
żyć sw e ad resy  na ręce p. W ik to ryna Hłaski z Żyto­
m ierza, zam ieszkałego w pensjonacie ,.Anuta“ ul. Ro- 
m anow ioza t: 11. W szystkim  tym  poddanym  po w y ­
gotowaniu  ich spisu p rzez p. łiłaskę , będą zw ydane 
natychm iast przepustki na w yjazd  do ich m iejsc za­
m ieszkania.

— W yroki śmierci za rabunek. Z rozkazu guberna­
to ra  w ojskow ego wydano wyrok śm ierci na 7 rabu­
siów , schw ytanych  na gorącym  uczynku kradzieży. 
G ubernator w ojenny ?,apov. iedział, żc każdy schw yta­
ny na kradzieży będzie oezzw tocznie powieszony.
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— O nahia! dia miasta. Celem zapew nienia d o sta ­
w y  nabiaiu dla m iasta gm ina m. LwoW a w zy w a  
wszysticich posiadaczy krów , ab y  odaaw ali je gmi­
nie w  przechow anie, ew entualnie gm ina gotow a jest 
ki ow y te  nabyć na w łasność. W zy w ^ się zatem  
w szystk ich  w łaścicieli i posiadaczy  krów 1, aby  bez­
zw łocznie zgłaszali się do prezydjum  m iasta (dział a- 
p row izacyjny) i oddaw ali m iastu k ro w y  w' przecho­
w anie lub sprzedali je. ,

— Zasiłki dla żon rezerwistów. P rezyd jum  król. 
stoł. m. LW owa ogłasza, że biuro zasiłków  dla rodzin 
pow ołanych do służby w ojskow ej w  armji1 au stry - 
jacko-w ęgicrskiej będzie u rzędow ać bez przerW y ra ­
no i popołudniu w  szkole im. S taszica p rzy  ul. Skarb- 
kowskiej.

Kto dotychczas podania nie w niósł, ma je w nieść 
W kom isariacie tej dzielnicy, w  której m ieszka. N a­
stępnie zgłosi się w  biurze zasiłków  w ojskow ych 
(szKoła im. S taszica), gdzie o trzym a arkusz płatniczy. 
Z arkuszem  płatniczym  należy udać się do c. k. k ra ­
jow ej dyrekcji skarbu  celem za ' kwidoW ania. Po 
uskutecznieniu likwidacji i w ystaw ieniu  kw itu należy 
zgłosić się po odbiór pieniędzy W kasie miejskiej, 
R atusz, parter.

—  O szpitalu w  politechnice dostała się do pisin nie­
ścisła w iadom ość. W  szpitalu tyrn pozostało az 10 le­
karzy , pełniąc bez p rz e rw y  sw oją p racę p rzy  cho­
rych,

— Ostrzeżenie przed w yzyskiem . L w ow scy  speku­
lanci, k tó rzy  przyszli już  w  posiadanie pew nej ilości 
p ieniędzy rosyjskich  i chcą zarobić na kuisie, rozpu­
szczają w  m ieście pogłoski, że do trzech  dni musi każ­
dy w ym ienić posiadane pieniądze austry jackie, bo te 
R acą zupełnie w artość.

O strzegam y przed tym i oszustam i, gdyż do koń­
ca  w ojny austry jack ie  i rosyjskie pieniądze będą w 
kursie i inuszą być  przyjm ow ane.

— Praca w  szpitalach około rannych, pomimo u- 
sunięcia się daw nych kierow ników  akcji, idzie zupeł­
nie norm alnie. W czynnościach hum anitarnych o- 
prócz osób, k tóre  w d ro ży ły  się w  nie poprzednio i 
pozostały  na stanow isku, bierze także udział w iele 
w oluntarjuszek,

— W ezwanie, P . M ichał M cndelski, inspektor a- 
g ra rny , złożył do rąk  prof. R om ana Palm sieina (ul. 
29 L istopada 30) dw um iesięczną pensję p. Jana Ł ę t- 
k o w  s k i e g o, zajętego w  biurze agrarnem . Krewni 
u. Ł ęikow skiego po odpow iedniem  w ylegitym ow aniu  
się m ogą te  pieniądze odebrać u prof. Palm steina.

— P o żar na Zaniarstyiiowks. W czoraj kolo połu­
dnia zaalarm ow ano n .iasto  w ieściam i o pożarze Za- 
m arstynow a. P rzesadna  zaw sze fam a zrobiła rychło 
z tego pożar fabryki Baczcw skicgo, K lcparow a i rd. 
W  rzeczyw istości w szystk ie  te  bajdy okazały  się fał­
szyw e. C ały  alarm  sp row adza się do spłonięcia czte­
rech drobnych aom kow  p arte row ych  p rzy  ul. Lw o­
wskiej. Do m ieszkania p. M ajerow ej, k tó ra  w yjecha­
ła. wleźli w  nocy rzezim ieszey, a podczas k radzieży  
rzucili na ziemię zapałki, od k tó rych  zajęła się nafta 
i spow odow ała pożar. S traży  lw ow skiej i zam arsty - 
now skiej udało się go zlokalizow ać i u ra tow ać  część 
mienia zgorzalych.

W O J N A
jako czynnik życiowy i moralny.

v.
Ale zjaw iska biologiczne nie w yczerpują  treści 

życia, k tó ra  obejmuje różne inne kategorje  bytu , a 
m iędzy niemi i psychiczną. Dla dokładnego ocenienia 
istoty w ojny bardzo  w ażną jest rzeczą p rzy jrzeć  się 
jej ze stanow iska psychicznego.

Z tego stanow iska, w ojna jest czynnikiem  nie­
zm iernej doniosłości w  rozw oju  b y tów  grom adnych i 
zbiorow ej ich św iadom ości.

W ojna jednoczy m yśli całej zbiorow ości w  jeden 
cel; w szystk ie  jej uczucia w  jedno uczucie miłości z 
jej odw ro tną stroną  nienaw iści; w szystk ie  pożądania 
w  jedną żądzę zw ycięstw a i łupu, lub zem sty ; w szy ­
stkie siły w  jeden w ybuch celow y, k ierow any  jedną 
w olą, w yzw oloną ruchem  jednej św iadom ości.

Niema poza w ojną rów nie potężnych bodźców  
tw órczych , w yzyw ających  z bezw ładu  pojedynczych 
jednostek narodziny  żyw ych sił m iędzyczasteczko- 
w ych, k tó reby  tak  dzielnie ścinały  odrazu liczne zbio­
row isko p ierw iastków  w  jedną z w artą  b ry łę , w jeden 
ustrój, w  by t now y, złożeńszy, w yższy .

N astępstw em  w ojny jest zw ycięstw o albo klę­
ska. Z w ycięstw o w zm acnia fizycznie ustró j zbiorow y, 
lecz klęska m a daleko w iększą duniosfość dla rozw o­
ju duszy zbiorow ej. Nic bow iem  tak  nie jednoczy lu­
dzi jak spó lrość  nieszczęścia, jak cierpienia zw yciężo­
nych, jak spólne, stałe, codzienne napięcie w szystk ich  
w ładz ku jednem u celowi w yzw olenia, odw etu, pom ­
sty . Pod uciskiem, znęcaniem  się i obelżyw ością zw y ­
cięzcy rodzi się dusza zbiorow a tam, gdzie bez tego 
bodźca zbiorow ość długoby mogła żyć roślinnem , rie- 
św iadom cm  sw ej całości, bezcelow em  życiem .

Życie narodow e, czyli życie w  św iadom ości ja­
źni narodow ej, jest na jw yższą  dla człow ieka szkołą 
rozw oju duchow ego; w ojna jest egzam inem  z nauk 
w  tej szkole poznanych. W  życiu naroaow em  jedno­
stk a  uczy się obyw ate lstw a, służby dobrow olnej dla 
dobra ogólnego, pośw ięcenia sw ej osobow ości i w szy ­
stkiego z czem  ona się zrosła , na o łtarzu  O jczyzny, 
i przez ciągłą ofiarność wsz> stkiego, co osobiste w ta­
jem nicza się w  św ia d o m o ś^ b y tu  zbiorow ego, poza 
którym już niema w yższej komurji, prócz z Dogasa.

W ojna jest rzeczow cm  stw ierdzeniem  tych w tajem ni- 
czań p rzez rzeczyw istą  ofiarę mienia, uczuć i życia, 
jako dow ód św iadom ości w yższego  by tu ; i dlatego 
jest ona dośw iadczeniem  krzyżow em  w artośc i narodu 
i sk ładających  go jednostek.

T o też w ojna jedynie, na podstaw ie w arto śc i po­
budek i zdolności ofiary, daje m ożność klasyfikacji 
ludzkich zbiorow isk  pod w zględem  ich rozw ojow ego 
postępu.

C zy zbiorow ość chce w ojny, czy  nie chce, g ro ­
źba jej narzuca  św iadom ości zbiorow ej ciągłą troskę
0 bezpieczeństw o, gotow ość, zdolność i spraw ność 
w ojenną całości. A ta  tro ska  rozw ija, krzepi, w zm aga
1 u tw ierdza św iadom ość jedności zbiorow ej w  ogóle; 
a  w  szczególności w okresie pokoju, pobudza dc p rze­
zorności, tw órczości, do podnoszenia w arto śc i jedno­
stek  i społecznych urządzeń, do ustalania porządku, 
harm onji i spraw ności narządów  ustroju zbiorow ego: 
jak narządu  m ózgow ego — ośw iaty , krążenia  k rw i — 
komunikacji, unerw ienia — poczt i telegrafów , mię­
śniow ego — robotnictw a, p rzem iany  m aterji —  han­
dlu i w y tw órczości w ynikającej z ich harm onijnego 
spółdziałania •— przem ysłu  i rolnictw a.

Jest jeszcze jeden w zgląd w ykazuj/' ''n lzw y- 
czajną doniosłość skutków  w o jny ; ilość „ .iząsa ją- 
cego cierpienia.

Do chronicznego w około siebie cierpienia, w  cza­
sie pokoju, człow iek się p rzyzw yczaił. Je s t to dlań 
zjawiskiem  zw ykłem , przyrodzonem , że tu i ow dzie 
chorują i um ierają, a choćby i kaleczą się. To w szy ­
stko  jest przew idziane w porządku społeczjiym  i za­
ła tw ia  się ustalonym i sposobam i, lecz w ym agania  u- 
działu jednostek do k tórych  św iadom ości to  dochodzi. 
Ale wojna, choćby pom yślna, a tern bardziej niepo­
m yślna, sp row adza tak  ogrom ną ilość cierpienia, że 
ta rgn ię ta  r.iem Dyć musi cała zbiorow ość fizycznie 
i uczuciowo, i niem a jednostki, k tó raby , jako ofiara lub 
św iadek zm uszony do niesienia pom ocy, nie by ła  do­
tkn ięta  do głębi najrozm aitszego roazaju  cierpienia­
mi sw ego otoczenia i nic b ra ła  tak lub ow ak udziału 
w  niesieniu ulgi.

Cierpienie jest czynnikiem  kształcącym . W ynika 
ono z w rażliw ości człow ieka, ostrzegającej go w  sto­
sunkach .i dośw iadczeniach ze św iatem  zew nętrznym . 
Im człowiCR w rażliw szy , tem  donioślejsze jego do­
św iadczenia ze św iatem  zew nętrznym , tem w iększy 
zasób w iedzy  osiąga z tych dośw iadczeń; ale też i 
w iększą stąd  m a zdolność cierpienia, a zdolność ta  
pozw ala mu w yczuć cierpienie n ietylko obecne, lecz 
i przyszłe , nietylko sw oje i swoich, ale gdzie ty lko się 
zjawi w  calom jego śro d o w isk u , p rzez  co rodzi się 
w  człow ieku zm ^st now y, łączący  go ze św ia tem : 
spćfczucie. W ojna potęgując ilość ludzkiego cierpienia, 
w strząsa  isto tą człow ieka, p rzyśp iesza jej rozw ój, roz­
szerza  osobow ość ludzką na całą zbiorow ość, z k tó­
rą  spaja ją w ięzam i spółczucia, w tajem niczając ją w  
jedność by tu  ze św iatem  dlań zew nętrznym  Tą drogą 
człow iek uczy się czuć za miljony, s taw ać  się milio­
nem ; poczem  już jest p rzygo tow any  do najw yższego 
w ybujania jaźni, do jej komunji, zjednoczenia się z 
W szechbytem .

W  krótkich słow ach m ożna pow iedzieć, że W oj­
na potęguje w ładze człow ieka, p rzyśp iesza  rozw ój je­
dnostek, społeczeństw , istot zbiorow ych, a  nauką cier­
pienia w tajem nicza stopniow o isto tę  ludzką w coraz 
w yższe  s tan y  św iadom ości: społecznej, grom adnej, 
narodow ej, ziemskiej, pow szechnej, boskiej — osta­
tecznej harm onji by tu .

Albowiem trzeb a  naprzód tej harm onji zap ra­
gnąć, uśw iadom ić sobie ideał ostatecznej szczęśliw o­
ści, ażeby  módz ku niej dążyć, ją u rzeczyw istn iać.

A ten stan  św iadom ości i w oli zaw dzięczam y 
tylko wojnie.

1 dlatego, dz;ęki wojnie pow stać m uszą i pow sta­
ną S tan y  Zjednoczone Europy.

A ustrja zdążająca ku federalizniow i by ła  zaw ią­
zkiem  tej nowej, sharm onizow anej postaci zbiorow ego 
bytu, ale Polska ją w yprzedziła , s tw o rzy w szy  dla lu­
dzkości i p rzeżyw szy  zasadę  wolnych z wolnym i, ró­
wnych z  równymi.

Żadna klęska lub bfąd, a w ięc cierpienie, nie jest 
złem  zasadniczem , przez k tó re  isto ta św iadom a o- 
siąga św iatło  i m ądrość, a w ięc jest ostatecznie z w y ­
cięstw em , bo osiągnięciem  św iadom ości w yższej, niż 
przed  dośw iadczeniem . Ale klęską zasadniczo zlą i 
n ienapraw ialna byłoby p^e^w an io  św iadom ości cią­
głej by tu  narodow ego, bo to by łoby  śm iercią teg o  m e­
tafizycznego bytu , jakim jest polski naród, unicestw ie­
niem tej drogiej dla P olaka isto ty  ziemskiej, jaką jest 
O jczyzna, a w ięc zniw eczeniem  W duszy Pulaka pod­
staw  jego istnienia, celów i bodźców  jego życia. Bo 
jeśli ja, Polak, nie będę m iał Polski, dla której chcę 
żyć, jeśli nic bedę miał O jczyzny, której miłość mnie 
w tajem nicza w  kom unję z W szechbytem , jeśli nie bę­
dę miał narodu sw ego, osobistego, k tó rybym  tak  czuł 
moim, jak m atka płód noszony W sw em  łonie, to  nie 
m iałbym  poco żyć, utraciłbym  w szelkie bodźce i cele 
na k tórych  i przez k tóre  ukształtow ała się cała treść
jre j is to ty   A po tej śm ierci ogrom nej, po śm ierci
is to ty  złożonej z dw udziestu kilku miljonów dusz, 
cóżby mnie obchodziło, że z rozkładu jej ciała rozpa­
dające się miljony kom órek poszłyby  karm ić, w zm a­
cniać, bogacić ustroje, choćby naw et nie obojętne i 
nie w rogie, to  obce, k tórych b y t nic jest w ew nętrzną, 
duchow ą potrzebą mej isto ty . 1 ^

M ieczysław Geniusz.

W  PŁOM IENIACH.
COŚMY PRZESZLI.

Z grubsza  rzecz biorąc — przeszliśm y niewiele. 
Cóżeśm y w idzieli? M ów m y p rzez chwilę jak g rubo­
skórni, o rdynarni egoiści. M ów m y o some, k tó rzy­
śm y są bezbronni i nie w ojujący orężem  a narażeni 
na w szelkie ciosy wojny, Zapom inam y w tej chwili 
o w szystk iem  innem, m yślim y w yłącznie o bezpie­
czeństw ie sw ego życia  i mienia, sw ej czci.

W idzieliśm y w iele przeciągających w ojsk 
w szystk ich  gatunków  broni. W idzieliśm y żołnierzy 
z różnych części Europy. W idzieliśm y już aeroplany, 
ostrzeliw ane to przez te, to  p rzez tam te w ojska. 
W szyscy  żołnierze, ci i tamci, mieli dzielne m iny i do­
b ry  w ygląd ; nic dziw nego, w szakżeż to  byli żołnie 
rze. O ficerowie tak  jedni jak drudzy  m ają układ ludzi 
św iatow ych, są uprzejmi, szarm anccy , zachow ują 
w szelkie form y — rzecz rów nież naturalna, poniew aż 
to są oficerowie, ludzie w yższego  w ykszta łcen ia  i 
w ojskow i, a w ięc ludzie broni, ludzie mocni, nieubła­
gani na placu boju, lecz nie pastw iąc 3r się nad bez- 
bronnem  i spokojnem  obyw atelstw em . Ewolucja p ra ­
w a za  naszych czasów  zaszła  tak daleko, że posłu­
szną jest jej n aw et insty tucja tale okropna, jak woj­
na. 2  oddalenia ty lko  słyszeliśm y huk dział, z odda­
lenia w idzieliśm y pękające szrapnele, niby race, z od­
dalenia w idzieliśm y dym y pożarów . Tego w szystk ie­
go nam sam ym  Bóg oszczędził dotychczas. Jeśli tu i 
ów dzie padły s trza ły  karabinow e, to  b y ły  to strza ły  
w ciąż jeszcze sk ierow ane na aeroplany. W idzieliśm y 
też ogrom ne m nóstw o biednych rannych, k tórych w i­
dok serce nam  zakrw aw iał. Ale ranni w szelkich na­
rodow ości to tylko chorzy, biedacy, cierpiący, ofiary 
konieczne w ojny. Tu już egoizm ludzki w kracza na 
tw ard e  pole, w  krainę bolesnych pojęć, k tóre  w y s ta r­
czy  sform ułow ać praludzkim i dom yślnikam i: — acz­
kolw iek — przecież...

A jednak m y w szyscy , k tó rzyśm y przecie mieli 
przez cały  ten czas m ożliw ość i jeść codziennie i w y ­
spać cię w  sw ych łóżkach i w ziąć codzienną kąpiel 
poranną i w  swoim czasie  zapalić papierosa, jesces- 
m y nad w szelki w y raz  znużeni i um artw ieni, p rzem ę­
czeni i ehorzy. Podnieca nas w praw azie  w ielkość 
chwili, k tó rą  p rzeżyw am y i trzym a nas na nogach, 
niemniej jednak w szyscy  czujem y, że jesteśm y na­
p raw dę — chorzy.

Giną w tej wojnie setki tysięcy  ludzi. To w ie­
rny i ta  m yśl, żc żyjem y pod berłem  śmierci, jest 
przykra . P rz y k ra  — mc więcej. W  „norm alnych '' 
czasach takie m asow e um ieranie by łoby  rzeczą nie­
zw ykłą. M yśm y już przyw ykli. W idzim y — przez 
śm ierć idzie się ku zw ycięstw u, pszez straszne, czar­
ne pole śm ierci a jednak jakież nieprzeliczone jest to 
m row ie zw ycięzców . W idzim y sami. żc naw et udo­
skonalone przez człow ieka, na jk rw aw szą bestje  na 
ziemi, zabójcze narzędzia, naw et w spólpraoow nictw o 
Śm ierci z człow iekiem , najgienjalnicjszym  niszczy­
cielem, nie m oże zabić życia.'.- T c w ojska, k tóre, zdro­
w e i w esołe, ze śpiew em  na ustach, w eszły  do L w o­
w a, szły  p rzez s trasz liw y  ogień dział, m ordujących 
z m atem atyczną precyzją. 1 w eszły . 1 jest ich mnó­
stw o  nieprzeliczone. N iezawodnie zginęło ich ró w ­
nież nieprzeliczone m nóstw o, lecz któż po traii w ybić 
w szy stk o .' P rzez  śm ierć idzie się ku życiu —  to w ie­
dzą lekarze, Którzy widzieli m atki konające przy  po­

grodzić, to w iedzą w odzow ie w ojsk, zała tw ia jący  ze: 
Śm iercią codzicń sw e rachunki, jak obyw atel wiejski 
zała tw ia  rachunki z  ekonomem — i m y saim  znów- 
„cyw ilc“ , „burżuje" bezbronni, ale ludzie czy tający  
pisma, tem  żniwem  śm ierci nie w zruszam y się taK 
dalece, w iedząc dobrze, iż w  przeciągu roku gruźli­
ca  w ybija Europie w ięcej ludzi, niżby ich w ybić m o­
gła najstraszliw sza wbjna. To pozornie tw ard e  i nie­
ludzkie zdanie opieram y na głębokiem  prześw iadczę 
niu, iż w  p rzeciąga ostatnich kilku tygodni zż jiiśm y . 
się z m yślą o śm ierci i rozum iem y — mocniej niż 
zw ykle — iż um rzeć to nie jest zgoła żadna sztuka.

A w łaściw ie pow iedzielibyśm y, iż w cale to nia- 
ła tw  i rzecz um rzeć i życie m usi być b a rd /o  tw arde, 
w ziąw szy  pod uw agę ty lu  tych rannych  z poprze- 
strzelancm i piersiam i, z pokrw aw ionerni głow am i i 
tylu tych  m łodych ludzi, k tó rzy  w yszed łszy  cało z 
piekielnego ognia, pokazyw ali nam przestrzelone tuż 
nad g łow ą czapki lub kaw ałek  ucha oberw anego 
p rzez kulę. Z tego w ynikałoby, ze Śm ierć, rąbiąc na 
oślep, czasem  nie sp raw ia  w ięcej k izy w d y , niż kiep- 

'ski fryzjer lub n iedostrzeżony gw óźdź w  futrynie 
drzw i.

Skąużeż w ięc to  nasze przebolesne cierpienie, 
ten chorobliw i, stan, k tó ry  nas traw i dziś i traw ił tak- 
sam o dobrze przed tygodniem  lub przed dw om a ty ­
godniam i? Abstracluijąc od...

Od niczego nic m ożna abstrahow ać. Nic może- 
my( i nic chcem y umieć, R zecz w  tem, żc nie jesteśm y 
iuż „gruboskórnym i burżujam i" i nie m ożem y nimi 
być. Sam i nie wojując, cierpieliśm y straszn ie  i — bez 
w zględu na rozm aite sym patje czy ideow e kierunki 
— odczuw alibyśm y tę  całą w ojnę niew ypow iedzia­
nie. P rzechodziliśm y i przechodzim y strasz liw e ka­
tusze m oralne — jakich niezaw odnie nie przechodzą 
wmjujący żołnierze — cierpieliśm y i cierpim y tak, żc 
nie m am y już serca, ale jeden obolały szm at czarnej 
spiekłej krw i, jedną w ielką, o tw artą  ran ę  w pier­
siach.

Nie chcę dziś m ówić o tem, kto tem u by ł winien 
i co. B yłaby to też rzecz  faktycznie drugorzędna. 
Albowiem rzeczą  pierw sze] w agi jest, iż spoleczeń-
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stw o  może tak  straszn ie  m oralnie cierpieć, co św iad­
czy  o jego w ielkiej zdolności m oralnego odczuw ania. 
W  ostatn ich  czasach w idziałem  w iele rzeczy  sm u­
tnych I. p rzygnębiających naw et, ale w szystko  to 
św iadczyło o w ielkiej w rażliw ości m oralnej — po- 
■wiedzmy psychicznej, ab y  „tej m o u ln o śc i nie utoż­
sam iać bez po trzeby  z etyką.

B zględu na te  odcienie rozm aite — m oral­
nie płaciliśm y za  w ojnę kontrybucję ogrom ną i prze- 
colesn-' P iszę o tern — zbierając silę na streszczenie 
tych m  k, na djagnozę choroby'', k tó ra  nas w szystk ich  
tak  dręczyła . T aka w ojna „w  m ieście11 m a to do sie­
bie, że m aczej niż w ojna p row adzona w  polu, k tó ra  
w ykazuje, po której stronie są  mocniejsi, p rezentuje 
w  całej ich okazałości ludzi słabych i nędznych. I 
znow u na pozór brzm i to przykro , ale — excusez Ie 
mot — w  tych  przełom ow ych chw ilach społeczeń­
stw o  dostaje w ym iotów  i w y zb y w a  się w szelkich po­
dejrzanych elcmentów_ 'Jeden organizm  to zniesie, 
drugi nic... P ro szę  w as "Bardzo, rodacy, nie róbcie so­
bie w y rzu tó w  co do sw ojej k o m h lty , potrafim y 
w szystko  w yrozum ieć i naw et w as, jeśli nie u sp ra­
wiedliw ić, to  przynajm niej — w yrozum ieć, zw ła­
szcza, że korzeń w szelkich błędów  tkwi w  gruncie 
nieuczciw ym , bagnistym  czyli bardzo  kłam liw ym . 
Nie W yście kłam ali — wras okłam yw ano,

Jakkolw iek jeouak rzcczyby  się m iały, nie 
w ątpliw ie cierpieliśm y w szy scy  męki bardzo srogie. 
To ja  w idziałem  i cierpiałem  razem  z w am i. Nikogo 
dziś sądzić nie m ożna — prócz nędznych tchórzów , 
k tó rzy  sw oją podłością sami na siebie w yrok  wydali 
i sami się osądzili. Niema zresz tą  co o nich mówić, 
poniew aż — niem a ich. Pam iętajcie, drodzy  moi b ra ­
cia, że ten, k tórego w dzisiejszych czasach niem a 
tam , gdzieby być powinien, w idocznie chyba zginął. 
..De m ortuis nil msi bene“. M y zaś żyjem y, poniew aż 
jesteśm y na swojerri m iejscu i w ytrw  am y na mem — 
d.o ostatka. Zaś k tó rzyśm y  tu zostaii, p rze trw aw szy  
w szystko, w ierny dziś dobrze, iż jesteśm y napraw dę 
jedną w ielką i kochającą się rodziną, której siłę i bra- 

. te rstw o  stanow ią w spólne cierpienia. Jak ie  zaś one 
Były, przypom nim y sobie, abyśm y w  św iadum ości 
znaleźli praw dę.

Jerzy B androw ski.

STO SU N K I G O S P O D A R C Z E ?
POŁĄCZENIE EKONOMICZNE Z KRÓLESTWEM  

POLSKIEM.
Odcięci chwilowo od św iata, zanim poczta nie 

będzie nam z no.w u przynosiła  w iadom ości z niego, nic 
znam y w arunków  łączności: naszej z rynkiem  i z po­
łożeniem rzeczy  poza nami. P rzedew szystk iem  za ­
leży nam obecnie na W iadomościach z W arszaw y , 
k tóre  nas od w ybuchu w ojny w ogóle nic dochodzą, a 
obecnie dochodzić mogą, Nie w iem y naw et, jak  żni­
wna w ypad ły  w  Królestw ie Polskiem  ii ziem iach zab ra ­
nych, o ile wrojna przeszkodziła w  sprzęcie, czy robo­
tn icy  sezonow i powrócili z Niemiec do domu i czy 
pom agają na zagonach ojczystych, o ile ich w ojna nie 
pochWycitą w  szeregi. Nie w iem y, jak pom agają sobie 
wielkie m iyny w K rólestw ie Polskiem , k tó re  p rzew a­
żnie rozum nie prow adzone sp row adzały  ży to  z zabo­
ru pruskiego, a  od czasu zaprow adzenia  cła na zboże 
z Niemiec przez Rosję zw raca ły  się do całej resz ty  

.rosyjskiego imperium po ziarno żytnie. Nie Wiemy 
w  jakiej m ierze stagnacja przejęła ruch fabryczny  
K rólestw a Polskiego, czy tak  jak w  Austrji wfęccj 
zrobiła różnicy  w kadrach  robotników , niż w ojna, i 
w iększą jest liczba tych, co p racy  nie m ają, niż tych, 
k tó rzy  poszli z brom ą do Walki.

Może nam dadzą pogląd lik położeniie ekonom i­
czne braci naszych w  zaborze rosyjskim  pism a han­
dlowce W W arszaw ie  i Petersburgu . One obecnie wry- 
ciiodzą także w  m niejsze' objctsści, stosow nie do o- 
gćhiego położenia, tak, iak obecnie w szędzie W Euro­
pie. Jest to kw estja , m iefny nadzieję, dni kilku, że 
stosunki regularne z K’ Bóstwem Polskiem  i W a r­
szaw y przyw rócone zostaną.

/Ć W ojna a em igracja. W  roku bieżącym  
co do w ychodztw a do Am eryki stw ierdzono, 
że w e w szystkich  europejskich portacli W porów na­
niu do ubiegłego roky już. od w ;osny em igracją zna­
cznie upadła. Zw łaszcza z Austrji i z Rosji o znacz­
nie mniej ludzi w yw ęclrow ało Pow ód  niezaw odnie le­
ży  w sm utnem  położeniu ekonom icznem  S tanów  Zje­
dnoczonych jak i S tanów  A m en  ki południow ej i w 
zarządzeniach rządow ych, w ydanych d!a całej Au- 
strji, ccicm zatrzym ania  sił roboczycii dla żniw a kra­
jowego

DR O BN E OGŁOSZENIA
Cena za wyraz 8 ha!„ najmniej 80 hal,

ena za wiersz 50 haL, ftjthWIfej 5 wierszy (K 2.501. 
Ogłoszenia Doszukujących prace w rubrykach „Nauka . wy 
chowanie1' Posady Poszukiwane" i „Zarobel — Służba" 

za wyraz 6 hal., najmniej 60 hal.
ZWRACAMY UWAGĘ P. T- osób, nadschdacycb ond 
naszym adresem zgłoszenia i oferty na ogłoszenia, zaopa­
trzone w znak adresowy (szyfre), że nadaw cv ogłoszeń  
cs zazw yczaj nieznani Administracli. Przestrzegam y orzed 
dołączaniem do takich listów św iadectw  lub '< Utumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie iedynie odu -^w.

Poleconych listów z olerrami cle przyimsi ry.
Ogłoszeń, przeznaczone; włącznie dl- '.ei osob7. 

ogłaszającemu znane], nie m -zczainy-

VAUKA I W 0 1 0  W ANIE.
Rodowita Nbtnka udziela b .rdzo tanio lekcji niemieckie-

go. „Gaszlc. Administracja . Aiowa".____________a ) 1985
P oszukuje się nauczycielu rysunków i m alow ania. 

Zgłoszenia pod „Nauka" do Adnunistracji Słowa. b!2l21

W OLNE POSADY.
Biuro pośrednictw a posad przy Tow ai ■ :wie wza­

jemnych ubezpieczeń urzędników prywatnych 'e Lwowie,
Piekarska 1A, poleca: dyrektorów., i rządców dóbr, ekono­
mów, leśniczych, gorzelników. rachmistrzów, Michaiterów 
i wszelkiego rodzaju siły biurowe.___________________ 138

MIESZKANIA i SKLEPY.
Kilka tanich mieszkań po 2 pokoje i 1 okój z ku­

chniami także umeblowane, pokoje kawalei ie zaraz do
wynajęcia. Długosza 33-_______________   e ; 208u

DOKĄD W YJ ECH A Ć.
Dworek Czarnohorski sv W oiochtie blizko dworca koie- 

l„wego położony, zaopatrzony w wygodne, a lanie noclegi, 
jak również tani i zdrowy wikt. poleca się P. T. Turystom. 
Dla członków 50 proc. opustu w noclegach, a 2U proc. w po- 
trawach, ceny przez Zarząd kontrolowane.__________ ^9o07

ARTYKUŁY S P 02Y W C Z E .
Znakomite ciasta str*id'owe, niezrównane w smaku, z naj­

pierwszej i najstarszej fabryki k. Towarmckiei Spadk. i Ski, 
Lwów, Gródecka 69. jest wszędzie do nabycia. Wnym pa­
nom kupcom natychmiast wysyłam najsorzystniejszą ofertę. 
_________________________________________________F4C27

KUPNO I S P R 7E D AZ.
Nie szum ną reklam ą, lecz dobrocią zdobył sob ie  po­

wszechne uznania i wzięiość — środ k do pielęgnowania 
włosów .SZUM", który działa znakom.cie hroniąc włosy 
Od wypadania, wzmacnia porost, u.suwa łupież etc. Wszi-. 
dzie do nabycia w pakietach po 25 hal. 19927

Rakiety ten r .iso w e  p rzyjm u je  i naprani ia A gen cja  „Do- 
herty , Łyczakowska 4 Iud firma Lamund Lukas, Aka- 
den.ick i._____________________  i 11259

dostawia do mieszkań

i e c z a r n i a  
«>■ P r z e w o r s k a
L w ó w  ul. P o ln a  I 

T e le fo n  8 3 5 .
25

Bandaże 12054

na przepuklinę w pachw i­
nie, brzuchu i t, p.

Opli knot illa pi
Cenniki darmo. Zamc wienia 

uskutecznia natychmiast
L. Polaczek, Sambor 66.

W y ż s z a  S g k s J a  
H rs tf jisŁ fiy a  d a m s k i a ^
pod protektoratem  E ksc. Hr. 
A ndrzeiow ej P otockiej, urzą­
dzona na w zór  Akadem ji P a­
ryskiej, w ed łu g  n a jn ow sżych  
w ym agań  pedagogji z za sto so w a ­
niem  w szelk ich  u lep szeń , przyj­
m uje zap isy  u c zen ie  cod zien n ie
A k a d e m ic k a  L  2 2 . I  p.

P l i s M i n a  K o z f a ^ s K a
z W arszaw y. 4317

OENY targowe procentów  
brutto kopalń  naftowych, 

nomwane przez ALFONSA 
G O STKO W SKfEGO , zaprzy­
siężonego sensala naftowego i za­
przysiężonego zrawcę sądowego 
dla spraw naftowych. — Wy­
chodzą raz na , tydzień Cena 
wraz z przesyłką pocztową 1 ko 
rona miesięcznie. 4370

4C14& . . j r a m m  m m ®  m

T^ A b L IC e T n A P IS Y  Z METALU lANE oraz- 
mosiężne, grawirowana dla Pp. adwokatów 

lekarzy, biur i t. p. tablice graniczne dla Wydzia-. 
łów powiatowych i gmi", tablice nagrobkowe, nu- 
mera .na domy, oraz ozna i dla straży leśny :h i ■ 

polowych wykonywa najtaniej 4027

g g l Z & i  rfiawninzy P IS A  OLASiRSIASA
;-= = !$ >  Lwów, ul. S /k s lu sk a  19. Telefon 1585.

« - W 0’
8 — p p w ®  g

^ g i  o
r I  Nh
i i  a

1 o
D o w ie d z io n e  w

najsMesziiiejsze, najtańsze
zas lĘ n stw o  k w d s n  fosf .  dla w s z e i k i s g o  ruflzaju

§1 eby i gatunków pionów
prześciga pod względem pewnego,

4) ł l l  szybkiego działania UfSZ^StŚiS in­
ne zalecane środki do nawożenia 

kwasem fosforowym. 10525
SuperfosfaW atnoniakowo- lot.asowo-sąle- 

trowe jatco najbardziej wypróbowany, najle- 
Diej się opłacający petny nawóz dostarczają 
wszystkie fabryki sztucznego, doty-

czacy kupcy i spółki rolnicze
W kM
P  B uro oerstr. Ludwig Fortuar, Praga, Craben

SUKNA,
K O C E ,  S E R Y

polecają 6677

1  * w

k r a j « w c 5

LyjÓłiJ, Akademicka 14. K rsM ęifj Łze^ska 22.

P C 3H C 3!F C D B <

5 W
sB c ra isc rjp c rjsc rsn cD B cn n c^ n c

l o r f s e w a ż
'0

zarządzeniom ■ 
u władz nadawanie pakun-  ̂
Łów chwilowo jest wslrzy-Q 

M W *  mane, przeto zalegające za-®
mówienia uskuteczni sie z

o  4002

0 
a

dniem ponownego otwarcia Q
ruchu. 5

Dziękując P. T» PuJjłicznoSci za dotychczasowa ~i 
wzg!ęti> pnJec? sią i nada! r>

W .  A i S A M O W I C f f i  o
Skład herbaty rosyjsktu4 w Bi odach. Q

KSIĘGARNIA POLSKA
we Lwowie, poleca dzieła 1 e- 
dagogiczne K E T SaSB yst t 
do bardzo pretdkiej i najła 
twiejszej i.auki Obcych lozyków 
bezpłatnie, bo b z nauczyciela 
z objaśnieniem wymowy i klu­

czem d. t.

□ B n M B B S B B B E N i R a & a B B a B I M E K I H U B B B

AMOUCZEK

BOCDfflCDBCDDOBCDBCDIlCDnCDMCDtaCDHCDeiCDtta
■ j m n a M ł u . m i A l Ł  i

0V  l P o l s I t o  - M e m l o c U l ,  k u rs  
w s tę p n y  p o  h a l. 16, 36, 72 i 

«  \  k o r . 1*20, k u r s  1-y k 2-40, k u rs  
g  w ll-g i k. 4 80. P o l s k o - F r a n -  

c o n k i  k u rs  I-y  k . 3’60, k u rs  
^  l l -g i  k. 9'60. < * ro i i łu < ,y k »  

ł r a n ę ,  k. 3*60. P o l s k o - A  e»- 
I f i e i s l i i  k u rs  1. k. 230 , k u rs  

II. k 3 60. P o i « k o - R o a . i j N k i  k u rs  
w s tę p n y  h 16, 36, 72 I k. 1*20, k u rs  I-y 
k. 4‘20, k u rs  II- k. 5*40. A u i e r y l t a ń -  
s i i i  I * r z « w o < i i i ł k  i  ro z m ó w k a m i 

»ng . k. 1*50. 4072
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P P F S i l i ń  wyniszczenia m iii 
r y i l l l U  z zaiazkami w sukniach, 
futrach i meblach. K t ‘20

SlóiHa antymalewe
do przechowania futer K —'60

Papiery anlymalowa
ochr, od moli futra, suknie, portjery, 
firanki i meble. K —'60

wytruwa szwaby, kara­
kony, stonogi, świer­

szcze, szczvpav'ki, prusaki i t. p.
K —‘60

niezawodny środek do 
tępienia pluskiew

K f - -

PmSi praszsh
do wygubienia pcheł itp. ovadów 
10, 20, 40 i 60 hal. 7382

H M il IHNAT0WICZ
m
m
u

w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e  Ź O ,  
w e  L w o w i e ,  S y k s t u s k a  2 3 ,  —  H e t m a ń s k a  6 .
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Nakładem Spótki wydaw niczej „Słowo Polskie" Stow . zar. z  ogr. per. w e Lw ow ie. — Z drukarni „Słow a Polskiego" p o a  zarz. Wilhelma Skrzy czy ńskiego.


